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Odkrycie bietunn północnej.
Z Kopenhagi nadchodzi w formie urzędowej 

depeszy wiadomość o odkryciu bieguna północ­
nego. Mianowicie inspektor rządowy dla Gren- 
landyi, podróżujący parowcem administracyi 
Gienlandyi „Hans Egede“ , gdy parowiec sta­
nął koło głównej miejscowości wysp Szetlandz­
kich, Lerwick na wyspie Mainland —  wysłał 
stamtąd do administracyi kolonii grenlandzkiej 
w Kopenhadze depeszę, donoszącą, ze d n i a  21 
k w i e t n i a  r 1908 p o d r ó ż n i k  a m e r y ­
k a ń s k i  dr  C o o k  d o t a r ł  do  b i e g u n a  
p ó ł n o c n e g o .

Depesza oprócz powyższego zawiadomienia 
w kategorycznej formie, donosi dalej, że dr 
Cook właśnie znajduje się na pokładzie tegoż 
parowca w powrotnej swej podróży 

Według infurmacyi telegramu duńskiego Biu­
ra Eistaua. podróżnik amerykański w powro­
cie ze swej wyprawy przybył w maju bieżące­
go roku z Uperniwick, miejscowości, położonej 
na wschodniem wybrzeżu Grenlandyi nad za 
toką JBaifina.

Depesza nie podaje żaunych bliższych szcze­
gółów o samej wyprawie, nie wiadomo na râ  
zie, jaka drogę przeDył ar Cook, w jakich wa 
runkach, jak dotarł do bieguna i jak powrócił. 
Nawet z zestawienia dat nie można wiele wnio 
skować o jego drodze powrotnej. Jeżeli bowiem 
dnia 21 kwietnia 1908 r. stanął na biegunie 
północnym, to na przebycie z powrotem do 
Uperniwick potrzebował okrągło roku czasu 
Ale Uperniwick Jeży pod 72° półn. szerokości 
i stąd wzdłuż wybrzeża wschodniego Gremandyi, 
stosunkowo dosyć zaludnionego, można się wzglę­
dnie łatwo posunąć jeszcze o 10° ku północy, 
t. j. do 82°. Dalsza drogę do 81° była już kii 
kakrotnie przebywana przez podróżników po­
larnych i ma prawie utarty szlak. Dalsza dro 
ga, to już „terrą ignota“. Drogę tą z powro­
tem cd bieguna rozpoczął Cook —  jak wyka­
zuje depesza —  pod koniec wiosny i prawdobaie 
odbywał ją przez całe lato, jeżeli nie dłużej.

Depesza Binra Ristaua zaznacza w końcu, że 
Eskimosi z York potwierdzają prawdziwość re- 
lacyi dra Cooka. York, o którem mowa w de­
peszy, jest to przylądek na wschodniem wybrze­
żu Grenlandyi, na północ od zatoki Melyille, 
w pobliżu znanego przylądka Parry’ego, pod 77 
stopniem północnej szerokości. Twierdzenie tych 
Eskimosów świadczyłoby, że Cook podróżował 
wzGtuż wschodniego wybrzeża Grenlandyi.

( Tblegr. Biura Ristauu.)

Kopenhaga, 2 września. 
Duński parowiec, należący do administracyi 

koiomj grenlandzkich, „Hans Egede“ , zawinął 
wczoi aj w południe koło Lerwick. Znajdujący 
się na pokładzie inspektor dla Gr-Mandyi wy­
słał z Lerwick do administracyi w Kopenhadze 
następujący telegram:

Tutaj na p o k ł a a z i e  z n a j d u j e  s i ę  
a m e r y k a ń s k i  p o d r ó ż n i k  dr Cook, któ­
ry w swej podróży do bieguna połnocnego 
w dniu 21 kwietnia 1908 roku dotarł do 
bieguna północnego
Dr C o o k  przybył w maiu b. r. z U p e r n i ­

w i c k  nad zatoką Baffina. E s k i m o s i  z J o r ­
ku p o t w i e r d z a j ą  p r a w d z i w o ś ć  r e l a -  
c y j  C o o k a .

Cześ* t Niemoy.
( Telegr. nN. Reformy").

Wiedeń. Jak się wasz korespondent dowia­
duje, wiadomość o wyjezdzie posła S t a p i ń -  
s k i e g o  do P ostorn y  n i e  j e s t  z g o d n a  z 
p r a w d ą .  Poseł Stapiński pozostaje w Wie­
dniu.,

Wiedeń. Wczorajsza popołuamowa „Zeit“ o- 
giosiła rozmowę jednego ze swycli redaktorów 
z pos. S t a D i ń Ł k ' m  w sprawie zaniknięcia 
szkołv czeskiej w Postornie i akcyi dra Głą- 
bińskiego. Pos. Stapińsk ogłasza w „Shmsche 
Corresp.11, że na rozmowie tej nie ma słowa 
prawdy, i że on ani słowem nie udzielił ża 
dnycb mfoTnacj1' redaktorowi „Zeit“.

Zamykanie szkół czeskich.
Praga. Czeskie dziennik* donoszą, że ks. po­

seł S z i l  i ng  er  zdecydowany jest oświadczyć 
prezydentowi ministrów, iż czescy posłowie ob- 
stfią przy tern, aby zamknięte szkoły czeskie 
w Wiedniu i Postornie jak najprędzej na nowo 
otwarto Jeżeli rząd nie spełni tego żądania, to 
p o s ł o w i e  c z e s c y  z d e c y d o w a n i  s ąz e r -  
w a ć  z r z ą d e m  w s z e l k i e  s t o s u n k i .

Wiedeń. Pes. S t r a n s k y ,  który tu wczoraj 
powrócił z Postorny (Unterthemenau), podnosi, 
że dawno żaden rząd arstryack' nie popełnił 
tak ciężkiego błędu, jak obecnie, zamykając 
szkołę w Postornie. Budynek szkolny nie tylko 
odpowiada wszystkim warunkom, ale uważany 
być może za wzorowy. Dwie trzecie szkól w 
Dolnej Austry' nia mają tak odpowiednich bu­
dynków. P o s t ę p e k  r z ą d u  z g ó r y  w y k l u ­
c z a  w s z e l k ą  z g c d ę  i dalsza akcya p. Gła- 
bińskiego nie byłaby już pośrednictwem, tylko 
zwykłem politycznem kuplerstwem.

Rokowania agodcwe.
Praga. Jak donoszą czeskie dzienniki, w ko­

łach posłów niemieckich z Czech sądzą, że pro­
jektowana bonferencya ugodowa nie może przy­
nieść najmniejszych rezultatów. Gdyby jednak 
miała jakiekolwiek wyścin, to Sejm czeski ze­
brałby się 27 Iud 28 b, m. Ugodzie przeszka­
dzają nie tyle posłowie obu narodowości, ile 
obustronni wyborcy.

T eleg ram y
z dnia 2 września.

Budapeszt. Przy wczorajszem ciągnieniu lo­
sów Czerwonego krzyża główna wygrana 20.000 
koron padła na seryę 5039 nr 12; przy ciągnie­
niu losów Baziliku główna wygrana 20.000 K 
padła na seryę 7001 nr 85.

Berlin. Cesarz W i l h e i m  odbył wczoraj re 
wię jesienną wojsk korpusu gwardyi.

Chrystyania. Carowa wdowa rosyjska na 
jachcie „Gwiazda polarna" przybyła tu, przyję­
ta przez króla i królowę.

Szhiiky polikle na Śląska.
Cieszyn. Śląska Bada szkolna krajowa od 

r z n c J a  p o d a n i e  Macierzy i T. S. L.
0 o t w a r c i e  g i m n a z y u m  r e a l n e g o  w 
O r ł o w e j ,  a to skutkiem machinacja hakaty 
stów, którym prezydent kraju idzie na rękę.

Po podróiacn sesorza.
Karlsbad. „Karlbader Tagblatt" podaje tekst 

depesz, wymienionych między będącym obecnie 
tamże na kuracji prezydentem Związku Szwaj­
carskiego a cesarzem Franciszkiem Józefem, 
z okazy i pobytu tegoż ostatniego w Szwajca* 
ryi.

Telegram prezydenta adresowany do cesarza 
na pokładzie parowca „Cesarzowa Elżbieta* 
w Rorschach, wyraża podziękowanie za sympa- 
tyę, jaką cesaiz objawił Szwajcaryi przez od­
wiedziny tamże, oraz zyczenia, aby cesarz dłu­
go żył jeszcze dla dobra swych poddanych
1 dla przyjacielskich stosunków z Szwajcaiyą.
_ Odpowiedź cesarza, datowana z zamku Fried-

richshafen o g. 2 min. 55, zaznacza, że cesarz, 
będąc jeszcze pod wrażeniem serdecznego przy­
jęcia w Szwajcaryi wyraża prezydentowi ży­
czenia pomyślności, a narodowi szwajcarskiemu 
świetnego rozwoju.

Insbruk Cesarz wystosował do namiestuika 
Tyrolu pismo odręczne, wyrażające serdeczne 
podziękowanie za piękne dni, które pozostaną 
mu zawsze w pamięci.

„Zeppelin lik11.
Bulzlg. Wczoraj o godzinie 6 wieczorem ba­

lon „Zeppelin 111“ przygotowano do odjazdu, 
skoro na to pozwoli pogoda. W ciąga popołu­
dnia dokonano napełnienia balonu gazem. Praw­
dopodobnie wyjazd nastąpił o godz. 10 wie­
czorem. *- - -

Bulzlg. „Zeppelin 111“ wyjechał wczoraj o g. 
10 min 48 do Friedrichshafen.

Zmiana gablnein w SerblL
Belgrad. O wczorajszej konferencyi ministrów 

wydano następujący komunikat: Minister spra­
wiedliwości definitywnie obstawał przy swej dy- 
misyi, co spowodowało także dymisyę prezyden­
ta ministrów. Ostatecznie r z ą d  w r ę c z y ł  k ró ­
l o w i  d y m i s y ę  c a ł e g o  g a b i n e t u .  Król 
natycnmiast powołał T a s i c z a  i S t o j a n o w i -  
cza , b y  p o r u c z y ć  i m m i s y ę  u t w o r z e ­
n i a  g a b i n e t u .  Obaj ministrowie otrzymali 
termin 24 godzin dla zastanowienia się nad sy- 
tuacyą. — -

Abdyhacya Króla greckiego* ?
- Londyn. „Times" donosi z Petersburga, że 
w tamtejszych kołach sądzą, iż a b d y k a c y a  
k r ó l i  g r e c k i e g o  j e s t  b l i s k ą .  Królowa 
bawi obecnie u brata swego w. ks. Konstantego, 
dokąd uda się również reszta rodziny królew­
skiej, gdjby król abdykował. ,

Wybole}enle się pociągu wojskowego.
Salonika. Na kolei żelaznej w 3koplie wyko­

leił się wczoraj po południa pociąg wojskowy. 
Wiele wagonów zostało uszkodzonych ciężko, 
j e d e n  c z ł o w i e k  z a b i t y ,  18 r a n n y c h . — 
Przyczyna wykolejenia niewiadoma.

% gablnotu tureckiego.
Konstantynopol. Wiadomość dzienn ika „Itti- 

chat“ o dymisyi ministra Kuradungiana jest 
niepraw dziw ą. W praw d zie  M inistrow ie spraw  
wewnętrznych, skarbu i ośw ia ty  Sądali, al y się 
podał oo dymisyi, lecz  K u rad u "g ia n  wzbraDiał 
sie. Wczoraj rozpoczął się przed sądem keinym 
jego proces przeciw wydawcy „Tanina".

Snltan w Brussle,
Konstantynopol. W czo ra j po południu przy­

był sułtan qo B r u s s y ,  witany owacyjnie przez 
ludność.

fHapad chnnchnzów.
Władywostok Bet- ag. tel. donosi: Na odno­

dze kolejowej Tajszinche chnn^hnzi zawalili tor 
kolejowy kamieniami, przrcięli druty telegrafi­
czne i spalili zapas opału dla lokomotyw, w ilo­
ści 2000 sążni sześciennych. Oddział straży po­
granicznej puścił się w I > goń za tymi chunchu- 
zami.
Protektorat Japonii nad CUtnaul?
Berlin. „Loc. Anz.*' donosi z Petersburga: 

Utrzymują się tę pogłoski o o b j ę c i u  p r z e z  
J a p o n i ę  p r o L 3 k t o r a  + u n a d  O h m a m i .  
Według tych iniormacyi, Anglia miała się na 
ten krok Japonii zgodzić, a R o s y a  j e s t  za 
s ł abą ,  t e mu  p r z e s z k o d z i ć .

Burcew demudkuje tym razom kobietę, która pozo­
stawała w służbie tajnej policyi rosyjskiej jako 
prowokatorka i działalnością swą m.ała nawet prze­
ścignąć Aziefa. Kobieta ta nazywa się Juczenko, 
z domn Gerngrosa i mieszka obecnie w Oharlotten- 
burgu.

W edług relaoj j Bnroewa, Juczonko pozostawała 
w służbie policyi rosyjskiej przez 15 lat, operując 
głównie wśród terorystów moski ewrkich, których 
zaufanie posiadała w  całej połni. Aby bowiem u- 
chj lic od siebie wszelkie podejrzenia, kazała zam­
knąć sie w więzieniu na 11 miesięcy i przez to 
pozyskała wia*-ę w  kolach rewolucyjnych. W tedy 
zaczęła organizować spiski i zamachy i równocze­
śnie denuneyować rewolueyonistów. Tak między in- 
nemi zdradziła uczestników zamachu na cara w r. 
1895, oraz wydała policyi rewolucyonlslkę Frum- 
pin, która przygotowała zamach na policmajstra 
moskiewskiego Eeinbacha.

Juczenko była także wmieszana w powstanie 
grudniowe w r. 1905. Podczas rewizyi w  je j mie­
szkaniu znaleziono u niej lonty i amunicyę.

W yszedłszy za mąż za człowieka uczciwego, ba­
wiącego na studyach w Berlinie, Juczenko zaprze­
stała na pewien czas działalności prowokatorskiej, 
wkrótce jednak rozwiodła się z mężem i na nowo 
nawiązała stosunki z tajną policyą rosyjską.

Burcew od dłuższego czasu miał podejrzenie, że 
Juczenko jest prowekatorką i ciągle starał się o 
dowody. Obecnie —  jak twierdzi —  podczas swej 
ostatniej bytności w Berlinie, trzygodcinnomi krzy- 
żowemi pytaniami przy świadkacn zmusił ją  do 
przyznania się do swej roli. Juczenko wyznała ze 
skruchą, że od 15 lat organizowała zamachy, że 
szereg ofiar wysłała na szubienicę i przytoczyła 
szereg faktów.

Burcew twierdzi, ze otrzymał od Juczenkl for­
malnie spisane oświadczenia co do je j roli i że do­
kumenty te opublikuje w najbliższej przyszłości.

(Telep-,. „Nowej Refor,ny“ .)
Wiedeń. Berliński korespondent dziennika 

„Die Zeit“ miał rozmowę z posądzona przez 
Burcewa o szpiegostwo niejaką Jaczenko. —  
W  rozmowie tej owa kobieta przyznała wpra­
wdzie, ż e b y ł a  a g e n t k ą  w s ł u ż b i -  r o ­
s y j s k i e g o  r z ą d u ,  ale jeszcze p r z e d  15 
l a t y ,  twierdzi jednak, że wiadomości, szerzone 
o niej przez Burcewa w prasio francuskiej, są 
fałszywe. Juczenko przyznaje otwarcie, że słu­
żyła rządowi rosyjskiemu, ale w przeświadcze­
niu, iż ruch rewolucyjny jest szkodliwy.

M e  reujElDcyt Buremu.
Dzienniki francuskie zapowiadają nowe rewela- 

cye rew olucjonisty Burcewa, niemniej sensacjjne 
od poprzednich jego  publikacyj w tym kierunku.

Farma wężów.
W iele  je s t  na św iec ie  za w odów , ale o z a w o ­

dzie wychowawcy w ężów  z pewnością nie czę­
sto się s łyszy . N iezw yk łe  to  zatrudn ien ie  obrał 
sobie pewien pomysłowy i przedsiębiorczy Ame­
rykanin, nazwiskiem F. B. Anthony, i zajęcie 
to przyniosło mu w rezultacie wcale pokaźny 
majątek. Specyalnie zajmuje się ów ekscentry­
czny Amerj kauin hodowlą grzechotników, nale­
żących, jak wiadomo, ao najniebezpieczniejszych 
wężów. Na swojej farmie posiada Anthony obe­
cnie przeszło 500 wspaniałych okazów tego ga­
tunku wężów; niektóre z nich są istotnie olbrzy­
mami w swoim rodzaju.

Farma wężów „Rattlesnake Ranch" znajdu­
je się w północnej Ameiyce, w stanie Teksas 
pobliżu miasta Biownsuile . jest sławna na 
cały kraj, to też cieszy się licznemi odwiedzi 
nami zarówno ciekawych, jak i przyrodników, 
pragnących przyjrzeć się grzechotnikom z bo­
ska, a bez niebezpieczeństwa.

Dokładny opis tej ciekawiej farmy i życia 
na niej podaje amerykańskie pismo „Wide 
World Magazine". Według tej informacyi, far­
ma oddzielona jest od resztjr świata iście chiń­
skim murem, zbudowanym z drzewa, posiadają­
cym znaczną wysokość; nie widać w mm naj­
mniejszego otworku, przez któryby wiezione 
płazy megły wydostać się na w,olność. Drzwi 
lub okien, ' r.ez których żaden dom mieszkalny 
się nie obejdzie, tutaj nn znajdziesz. Jedyną 
drogą do wnętrza jest drabina. Tylko w tan 
sposób możua dostać się dcśrodke farmy. Dro- 
g wprawdzie niezbyt wygodna, ale przebywszy 
ją, p a się przed oczyma jedyn- w swym ro­
dzaju widok: po puszystych trawnikach, zaście
lon ych  liściem , przew ala ją  się 101 orne cielska 
o lbrzym ich  grzechotn ik ów , chwytanych przez 
sp ecya ln ych  m yśliw j cb w stanach Arizona, Te­
ksas i w Meksyku. Ten groźny, ale wspaniały 
zarazem yidoŁ przejmuje każdego zimnym dre­
szczem. Domownicy jednah poruszi ją się wśród 
tych potworów zupełnie swobodnie i bez naj­
mniejszej obawy.

Trafiliśmy właśnie —  opowiada autor opisu 
w „Wide World Magaz'ue“ p. Klme — na to 
wienie grzechotników, przeznaczonych do wy- 
sełki. Na trawnik wychodź, kilku Meksykań- 
czyków, zaopatrzonych w laski, zakończone ela­
styczną pętlą skórzaną. Przy pomocy kija dra­
żnią oni weże, które wkrótce wpadają w istny 
szał wściekłości i gotują się do rzucenia na 
swych przeciwników. W tej, chwili słyszymy 
ztowrogi chrzęst grzechotek; Wystarczy jednak 
jedno uderzenie kijem przez łeb węża i ów po­
twór staje się w jednej chwili zupełnie bezsil­
nym.

Myśliwi, oddający się polowaniu na węże, 
znają doskonale życie grzechotników; wiedzą 
om dobrze, jakie niebezpieczeństwo grozi im ze 
strony grzechotników, ale naodwróu znają oni 
również i słabe ich strony. Raz schwytanego 
w pętlę g-zechotnika obłaskawić, jest rzeczą 
tylko odwagi, zręczności i siły myśliwego. _

Grzechotnik. dochodzą ośmiu do dziesięciu 
stóp długości, a siła i<* mu sokołów potężnieje 
w miarę jak wzrasta ich wściekłość.

Złananugo już węża kładzie się do skrzyni, 
którą się szczelnie zamyka. Po pewnym czasie 
odsuwają umieszczoną z boku skrzyni zasuwkę,

przez co powstaje mały wąski otw ór. Gdy 
w otworze tym pojawi się gtowa grzechotuika, 
pr ty pomocy zasuwki przyciska się ją silnie do 
ściany.

Tak obezwładniony wąż nie przedstawia już 
mobezpieczeństwa, Wysterczający ponad skrzy­
nię łeb płaza przechyla się następnie na bok 
i przyciska się do pyska specyalnie skonstruo­
wany kawałek szkła i wówczas uwalnia się z 
kleszczy łeb potwom, a ten z wściekłością 
chwyta zęban i za szkło, Szybki nacisk powo­
duje opróżnienie się gruczołów jadowych, z pa­
szczy spływa jad, zbierany skrzętnie dc flasze- 
czek i sprzeda wanj potem aptekarzom do uży­
tku leczniczego. Jadu tego dostarcza jeden płaz 
jedną do dwóch łyżek stołowych. Po wydaniu 
wszystkiego Jadu, grzechotnik przestaje być 
niebezpiecznym gdyż na wy twoi zenie się no­
wej ilości trucizny, potrzeba kilku godzin 
czasu.

Wężom, pozbawionym w ten sposób groźnej 
broni, otwierają następnie przemocą paszczę i 
wyrywają zęby, przez które przedostaje się do 
rany truer na, a gruczoły jadowe wycinają no­
żem. Po dokonaniu tej operacyi wąz zostaje wy­
puszczony na wolność; wycięte gruczoły jadowe 
nii odrastają już więcej.

Cena jednego grzechctnika jest dość znacz­
ną i zależy od jego wagi; przeciętnie funt grze- 
cnotnika kosztuje blisko 3 korony. Odbiorcami 
handlów wężami są zaklinacze wężów, menaże- 
rye i ogrody zoologiczne. Skóra grzechotników 
znajduje szerokie zastosowanie w przemyśle 
skórnym i ma wysoką cenę.

Wychowankowie p. Anthony nrowadzą w swej 
farmie bardzo wygodne i dostatnie życie Jako 
pożywienie otrzymują myszy, szczury i króliki. 
Grzechotnik' łapią te zwierzątka z przerażają­
cą szybkością. Często jednak przychodzi do za­
ciętej walki, zw łaszcza gdy ofiarą ma być 
szczur.

Sam widr iłem —  opowiada p. Kline — ta­
ką 'alkf kącie w;3lkiej skrzyni leżał przy­
czajony do walki szczur, na pozór bez życia. 
Gdy grzechotnik zbliżył się już i zabiera* się 
Jo pochwycenia łupn, szczur skoczył ku "iemu 
z głośnym piskiem. Powtórzyło się to trzy razy. 
Wreszcie szczur uchwy cił grzechotuika zębami 
za kark i po chwili grzechot , ik leżał marł wy

Jad, jaki zawierają w sobie gruczoły grze­
chotników, wygląaa jak jasna ciecz. Kropla tej 
trucizny, wstrzyknięta myszy lub królikowi, za­
bija je w przeciągu minuty. Fsy i koty giną 
od tej trucizny w przeciągu pół godziny, wśród 
sti aszli jpych konwulsji,

Oharakte-ystycznem jest, że grzechotnik nie 
jest odporny na własną truciznę. Jednegu gi ze- 
chotnikn tak długo drażniono kijem, że z wściek­
łości począł kąsać sam siobie i w piętnaście 
minut iuż nie żył.

Meksykańczycy uważają za antidotum tej tru­
cizny korzeń jednej dzikiej rośliny Za najpew­
niejszy jednak środek uważają oli alkohol, bez 
względu nu to, czy wypije się go przed, czy też 
po ukąszenu,

Na tem p. Kline kończy swój opis „larmy 
wężów" w Teksas.

Uroku ka.
Szlia

Kraków, czwartek 2 września. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y ;  Stefana króla 

Diomed. i Juliana.
. K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y  W schód 

słońca o godz. 4  min 58 zacLód o godz. 6 m. 22 ; 
długość dnia godzin 13 min. 24.

, We-l o a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  
se le “ .

T e a t r  l u d o w y :  „B ojom ir I W anda„.

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „Manewry je- 
sienne“ .

Kuch przejezdnych w ostatnich dniach wzm ógł 
się niezwykle. Codziennie przybyw ają do Krakowa 
tłumy letuików, w powrocie z wypoczynku do o- 
gnisk domowych. Dzięki sprzyjającej pogodzie te­
goroczny Bezon osiągnął w zdrojowiskach i  letni­
skach niebywałą frekwencyę gości, to też obecnie 
W ruchu powrotnym przepływają przez Kraków 
rzadko widziane tłumy. Najliczniej naturalnie jest 
reprezentowane Królestwo. Peron na dworcu kra­
kowskim codziennie jest wypełniony szczelnie ol- 
brzymiemi stosami kufrów, a hotele są silnie ob­
sadzone.

Asfaltowani.) ulic Basztowej i Grodzkiej po­
stępuje szybkiem tempem naprzód. Ulica Basztowa 
jest już w większej części między ulicą Długą a 
Łobzowską wybetonowaną i lada dzień będzie w y­
kończoną, zamykając łukiem plantacye od ul. Kar­
melickiej aż do ul. Kopernika. W  ulicy Grodzkiej 
z powodu torów tramwajowych robota idzie nieco 
wolniej. Tu rozpoczęto pracę od wykładania acfal- 
tem chodników. F.obotom przypatrują się tłumy pu­
bliczności.

Do szkół. Przez ostatnie dwa dni w sz j°tK,e 
szkoły oblęgane były przez zastępy dziatw y 
dzieży, spieszącej z rodzicami 
lud we otwarły wczoraj p o m ^ h Bi olnycl na 
dwoje, gromadząc dziatwę ^  0LZ ja roku szkol.

Ł ł a c h ,  : ri< <*«*•* wr,5::ła d°  d° mU' 4 dM8 r0Z'

P°B u d 0W£ IH mostu na Wiśle w Obecnym Bta- 
d nm robót fundamentalnych posuwa się szybko 
naprzód. Filar wodnj od strony brzegu podgór- 
rkiego jest już n* ukończeniu, a również do znacz­
nej wysokości wyciągnięto filar od strony Krako­
wa. Ogóiem roboty fundamentalne, t. j. filary rzecz

ue i przyczółki p*e most mogą być już w jesieni 
b. r. ukończone i o ile z dotychczajowego stanu 
robót oądzić można ten. zakre» robót mostowych 
wykonany będzie w tym terminie. Następnie roz­
pocznie się w ciągu zimy wykonanie konstrukcyi 
żelaznej mostu, a z wiosną roku przyszłego powin­
no być rozpoczęte definitywne montowanie mostu. 
Gdyby robota w takiem tempie postępowała, most 
mógłby już z końcem przyszłego roku być oddanym 
do użytku.

Jak się jednakże dowiadujemy, ukońcnenie bu­
dowy mostu zapowiada się na bardziej odległą 
przyszłość. Oto grunta pod nasypy i dojazdy mo­
stu nie są jeszcze wykupione, a podobno nawet 
nie ma jeszcze ustalonych projektów pod wykona­
nie tych robót, co może odwlec ukończenie mostu
0 rok lub nawet dw » lata. Dalej, nasypy, do wy­
prowadzenia których potrzeba dostarczyć około 
15 .000  m8 ziemi, nie mogą być absolutnie budo­
wano przed wykończeniem kolektoia, który w elm g 
zamiaru ministerstwa robót publicznych, ma wła­
śnie być wybudowanym między starym mostem pod 
górskim a kolejowym.

W obec tego ukończenie budowy trzeciego mostu 
może być dość znacznib opóźnione.

Wrześniowa kadencja sądów przysięgłych.
W  dniu 9 września rozpocznie się niezwykle dłu­
gi okres kadencyi Lądów przysięgłych, który, o lis 
można wnioskować z ilości rozpisanych rozpraw, 
może przeciągnąć się aż do listopada, odgranicza­
jąc się od kalencyi listopadowej, która rozpoczyna 
się jnż 3 listopada, zaledwie kilkudniową przerwą. 
W rześniowa kadencja zarazem obfituje w znaczną 
ilość interesujących rozpraw, a niektóre z nich, jak 
n. p, rozprawa Borowskiej, mogąca przypaść na za­
kończenie kadencyi, są sensacjami europejskiemL 
Rozprawa Borowskiej może przyjść do skutku je ­
dnak tylko wówczas, o ile ona sama na przyspie­
szenie rozprawy się zgodzi, lub tego zażąda. W  in­
nym razie, w myśl procedury karnej, rozprawa ta 
mogłaby się odbyć dopiero w kadencyi listopa­
dowej.

Kadencyę wrześniową 9 b. m. rozpocznie rozpr* ■ 
ws Katarzyny Dudkowej o zbrodnię gwałtu publicz­
nego i rozprawa Jana Banasika i Porwida o zbro­
dnie zgwałcenia. Dnia 10 b. m. odbędą się rozpra­
w y: przeciw Emilb B iliń jkiej o dzieciobójstwo
1 Aleksandrowi Baranowskiemu o zbrodnię Kradzie­
ży Dnia 11 b. m etanie przed trybunatom przy­
sięgłych Tan Fruś o zbrodnię kradzieży; dniu T5 
b. m. Józef Gębica i wspólnicy o zbrodnię gwałtu 
publicznego; dnia 14 b. m. Ludwik Sysło i wspók 
o zbrodnię oszustwa; dn. 15 b. m, Jan Lipara
0 zbrodnię zabójstwa i 2>ofia Batorówna o zbro­
dnię dzieciobójstwa

Na sześć dui następnych, t. j  na 16, 17, 18, 
19. 20  i 21 września, rozpisane rozprawę prze­
ciw  włamywaczowi Janowi GrwizdcKowi (Bodyń- 
skiemu-Malinowskiemuj, oskarżonemu o szereg kra­
dzieży, dochodzących do kilkuset tysięcy koron, —  
Rozprawa ta, ze względu na osobę włamywacza 
wysokość szkód, będzie również wysoce interesu­
jącą.

Dnia 22 września stają przed sądem przysię 
głych Dawid Lindenbaum o zbrodnię oszust1:, a
1 Antoni Podolecki i wspólnik o zbiodaię kradzie­
ży ; dn. 23 Jan Mołota o zbrodnię rabunku, dn. 24 
Piotr Knapik i wspóinik o zbrodnię zabójstwa, dn.
27 W ojciech  Gawłowicz o zbrodnię kradzieży; dn.
28  i 29  rozprawa Maryi Batkowej o zbrodnię 
oszustwa,, dn. 30  września i 1 października roz­
prawa Michała Ćwika, który usiłował przed kilku 
tygodniami zbiedz z więzienia z Łatą i wspólni­
kami, Henryka Ćwika, Michała Matysa i Maryaua 
Pal usińskiego o zbrodnię k n d z ie ży ; dn. 2 paździer­
nika rozprawa W ojciecha Faryna o zbrodnię za 
bójatwa i Jana W alasa o zbrodnię zgwałcenia. 
W  dniach 4, fi i 6 października odbędzlt się roz 
prawra Maryana Horwai.ua o obi izę caci pof  e al° 
ną drukiem; w dniach 7 i 8 października rozprą-

lw a  Stanisław a K aim a i w spólników  O zbrodnię 
m orderstw a: dnia 9 października Józefa SLachow­
skiego o zbrodnię zabójstwa i Ferdynanda Snłki 
o zbrodnię kra,dzieży; dnia 11  października Anto­
niego ''a cz! podurzędnika pocztow ego o zDrodnię 
nadużycia władzy urzędowej dn. 12  października 

ana Paiaslńskiego i wspólników o zbrodnię ra­
bunku.

W  przyszłych dniach będą rozpisane dalsze roz­
prawy.

Dr A d o lf Chybiński prosi nas o zaznaczenie, 
że z powodu wyjazdu z Krakowa nie obejmie za­
powiedzianych wykładów bistoryi muzyki w tutej­
szym konserwateryum Towarzystwa muzycznego,

Z łożen ie  przysięgi. „G azeta Lw owska" ogła­
sza: W iktor Skołyszewski, autoryzowany geometra 
z siedzibą urzędową w Krakowie, złożył d. 17 sier­
pnia b. r. przepisaną przysięgę.

Ruski bank akcyjny, „Gazeta Lw ow ska" ogła­
sza: Na mocy najwyższego upoważnienia udzieliło 
ministerstwo spraw wewnętrznych hr. Andrzejowi 
Szeptyckiemu, metropolicie i arcyoisknpowi grr-kat. 
obrządku we Lwowie i towarzyszom pozwjl anin n , 
założenie Towarzystwa akcyjnego pod firmą „ e 
melnj j  bank hypotecznyj, S ą * .  n Lw ow ‘  *

P ortre tow a n ie  S iczyn sk lego . Jak d o n c i  „N a- 
rodne Słowo“ , malsr* I .a n  T r u ^  Rusin, znany 
rów nież i w szerokich kołacn polskich, zajęty jeBt 
obecnie portretem Mirosława Siczyńskiegc

Duchowieństwo katolickie w Królestwie. —
pisma warszawskie ogłaszują: Ministerstwo spraw  
wewnętrznych zawiadomiło gubernatorów  w  K róle­
stwie Polskiem, że duebow ioństwo w yznań niepra- 
w osław n/ch , a zw łaszcza  księża katoliccy, w razie 
pow oływ ania  ich przez władze adrom str&cyjne do 
pełnienia wvmaganych przez, prawo obowiązków 
duchownych, odmawiają tego, powołując się na 
brak wsknzań w prawie kanonicznem, oraz na to, że 
rozkazy powinni księża otrzymywać od sw ojej wła­
dzy duchownej. Nie znajdując w takich odmowach 
uzasadnionych przyczyn, ministerstwo uznaje za , 
niezbędne, aby zwierzchność duchowieństwa katoli^ 
ckiego wyjaśniła podwładnym księżom bezwarun- 
jrotrj obowiązek pod odpowiedzialnością oiublstą,

%
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wypełniania przez nich prawnych żądań władz ad­
ministracyjnych. Ministerstwo poleca, aby władze 
dyecezyalue przeznaczyły księży specyalnyeh dla 
każdago miasta i powiatu.

Stan wyjątkowy w gubarmi kowieńskiej. —
Od dnia 25  z. m. zniesiono w gnbernii kowień­
skiej stan ochrony wzmocnionej, nadano wszakże 
administracyi miejscowej pewne szczególne pełno­
mocnictwa. Mianowicie gubernator kowieński w cią­
gu roku od daty 25 z. m. ma piaw o: wydawać 
postanowienia, obowiązujące dla ludności, jego pie­
czy powierzonej, w celu zapobiegania zakłócenia 
porzą Iku i  zapewnienia bezpieczeństwa publicznego: 
wymierzać za niezachowanie owych postanowień 
kary, dochodzące do aresztu 3 -miesięcznego lun 500 
rubli grzywien, wreszcie rozstrzygać drogą admini­
stracyjną sprawy o przekraczanie postanowień obo­
wiązujących.

Aresztowania. „G oniec W ileński" donosi; W  no­
cy na 28  z. m. t a  jednej ze stacyi w pobliża Miń­
ska, w  pociągu dążącym do W ilna aresztowano z 
rozporządzenia gubernialnej wfadzy żandarmeryi w 
W iln ie : pomocnika adw. przysięgłego p. Eobdana 
Kasztelana z Mińska i obywatela ziemskiego p. 
Edwina Piotrowskiego, pod zarzutem należenia do 
Sprawy politycznej.

0 wyłączenie gub. wyborskiej. Rosyjski* dzien­
niki reakcyjne zaczęły się ubtcn 6 domagać w yłą­
czenia guo. wyborskiej ze składa W . Xs. Finlandz­
kiego podobnie, jak bractwa chełmskie domagały 
się wyłączenia Chełmszczyzny. W  sprawie tej wła­
śnie „N ow. W rem ." zamieściło artykuł, przypomi­
nający, że za 2 lata przypada jubilensz dOO-Ietni 
„jednej z najsmutniejszych ehwil historyi rosyj­
skiej: oderwania od Rosy i gnbernii w yborskiej" 
i żąda, żeby do tego czata „om yłka", popełniona 
przez cesarza Aleksandra I  „za  nam iwą Laryero- 
wicza-masona" Sperańskiego, została naprawiona. 
D zieje Rosyi uczą —  pisze „N ow . W rem ia" —  że 
gdzie raz zatknięto sztandar rosyjski, tam nigdy 
go już nie zw ijano".

Przesyłka piekielnej maszyry. Z Budaoesz.u 
telegrafują Kapitana Junga, który pocztą przesłał 
maszynę piekielną, oddano pod obserw ację lekarzy 
i ci zauważyli u niego pewne anormainości. Także 
zeznania żony kapitana wskarnją, że kapitan był 
umysłowo chory.

Rozwój telegrafu bez drutu. Z Paryża dono­
szą Pod wieżą Eiffal urządza sie obecnie nową 
jtaeyę dla telegrafu bez drotu, w takich rozmia­
rach, że depesze będzie można przesyłać z niej na 
odległość 7 do 8 tysięcy kilometrów. Już dotych­
czas można było z wieży E iffel przesyłać telegra­
my bez drutu do wybrzeży kaudyjskieh, nowa zaś 
stacya umożliwi bezpośrednią kom unikację ze San 
Francisco. —  Stacya będzie otwartą 1 paździer­
nika.
' M ędzynarodowy kongres syonistów. Londyń­
ska „Jecish  Chronicie" donosi, że najbliższy mię­
dzynarodowy kongres syonistów odbędzie oię w 
Hamburgu i dnia 26 grudnia D. r. rozpocznie ob­
rady.

Cholera W Holandyi. Z Eredy telegrafują: Je ­
den z majtków z Rotterdamu, który pił tam wodę 
z  rzeki, zmarł wczoraj na cnolerę.

Z  Rotterdamu telegrafują, W edług urzędowego 
'  biuletynu burmistrza, w barakach jest 18 chorych 

na cholerę i 1 podejrzany. Stan ich jest zadowalnia- 
Jący. 84  osób jest pod obserw acją. Nowyeh wypad­
ków śmierci nie było.

j f f l j  Warneńczyka. Zaraz po znalezienia na 
pobojowiska warneńskiem m ogiły z domniemanbmi 
szczątkami króla W ładysława III, bułgarskie T o ­
warzystwo archeologiczne wzięło w  swoją opiekę 
ową mogiłę i w  ten sposób zabezpieczyło znalezio­
ny szkielet Obecnie nadchodzi wiadomość z dofii 
od jednego z członków ‘ ego Towarzystwa, że nie 
okazano w tej sprawie należytego pośpiechu. Pe­
wna część uległa jakoby rabunkowi i tę należy do­
piero odzyskiwać. Towarzystwo archeologiczne za- 
póżno się spostrzegło Obecnie mogiły pilnuje straż, 
złożona z żandarmów bułgarskich i z jednego Dur­

ka z ramienia m iejscowej gminy wyznaniowej, któ­
ra rościła sobie do mogiły pretensyę. Dalsze kapa­
nie mogiły przedsiębrane będzie po nadejściu przy­
zwolenia duchownej władzy tureckiej. P . Jan Grze­
gorzewski, dowiedziawszy się w Sofii o stanie rze­
czy, wniósł niezwłocznie prośbę do bułgarskiego 
ministerstwa oświaty o wdrożenie akcyi sądowu-ad- 
ministracyjnej. W  dniu 28  z. m. p. Grzegorzewski 
wyjechał do W arny, aby osobiście zbadać na miej­
sca rzecz całą i starać się o latow anie szczątków 
i nie utracić ich teraz bez zbadania pamiątkowego 
znaczenia.

Obrabowanie puCiągu. Z  Tomska donosi Pet. 
Ag. łel.: Na stacyi Kirtow obrabowany został po­
ciąg pocztowy, w którym znajdowała się kasa sta­
cyjna. Sprawcy rabunau po zrabowaniu wypuścili 
lokomotywę pociągu pocztowego na pociąg towaro­
wy. Nic wiadomo, czy kto poniósł Bzwank wskutek 
tego.

Napad na pociąg, z Lewinsonu w Pensylwanii 
telegrafują: YV pobliża Lewinsonu zamaskowani 
bandyci napadli na przejeżdżający pociąg i zraDo- 
wali parę tysięcy dolarów w złocie. Prowadzący 
puuiąg zestał zranionym. —  Rabusie zdołali um­
knąć.. . ■

Po wylewach W Meksyku, z Meksyku telegra­
fują- W edług dotychczasowych zestawień, pod Mon­
te r6y znaleziono po w ylew ie 300  zwłok. Ogółem 
dotychczas pogrzeDąno przeszło 1C00 zwłok.

I rzez Londyn nadchodzi z Meksyku informacya, 
że podczas powodzi miało zginąć ogółem 1 5 00  lu­
dzi, a 15 .000  jest bez dach a. Najwięcej ucierpiało 
miasto M oniwey, liczące 70 .000  ludności. W  mie­
ście tern miało utonąć 1200  osób. Opowiadają, że 
90  kobiet i dzieci schroniło się przed powToJzią w 
gmachu szkolnym i w miarę podnoszenia się wody 
kryło się kolejno z jednego pokoju w irugim, aż 
wreszcie gmach runął, przyw alając ofiary. Pewna 
rodzina, złożona z kilka osób, miała przez 15 go­
dzin wisieć pomiędzy gałęziami drzewa, zanim mo­
żna było pospieszyć je j z ratunkiem. —  Miastu 
grozi wybuch epidemii. Przedmieście San Laisto 
zostało formalnie spłakane wodą, nie ostał się ani 
jeden dom. >.

DŹURia W  Tangerze. Biuro Routera donosi, że 
w (Jasablanea wśród żołnierzy, przy byłych z okrę­
gu senegaiskiego, wydarzyło się kilka wypadków 
dżumy. -

PROSPER MERIMEE.

L O K I S .
Przełożyła Z o f i a  J a c h i m e c k a ) .

6 (Ciąg dalszy)./
Powróciliśmy do naszych koni. Hrabia lekko 

skoczył na siodło i puszczając cugle zawołał:
— Koń wybierze za nas!

Koń nie zawahał się; natychmiast wszedł na 
ścieżkę, która po kilku zakrętach wyprowadzi­
ła nas na gościniec a gościniec ten prowadził 
do Dowgiełł. W  pół godziny późn:ej byliśmy 
przed schodami pałacowemi.

Na tętent naszych koni, ładna, jasnowłosa 
główka ukazana się w oknie między firanka­
mi. Poznałem zdradziecką tłómaezkę Mickiewi­
cza. ‘ 7 '

—  Witajcie - rzek‘a. — Nie można było 
przybyó więcej w porę. Właśnie przysłano mi 
suknię z Paryża. Nie poznasz mię pan, tak bę­
dę piękną.

Firanki zamknęły się. Idąc po schodami hra­
bia luówił przez zęby:

—  Nie dla mnie to a- pewnością miała wło­
żyć po raz pierwszy tę srknię...

Przedstawił mnie pani Dowgiełło, ciotce pan­
ny Iwińskiej, która przyjęła mnie grzecznie 
i rozmawiała o moich ostatnich artykułach w 
„Gazecie naukowej i literackiej" w Królewcu.

—  Pan profesor —  rzekł hrabia —  żali się 
na p»nną Julię, która bardzo brzydko zażarto­
wała sobie z mego.

— To dzheko, panie profesorze. Trzeba jej 
Drzabaczyć. Swojemi szaleństwami przyprowa­
dzała m, lie ona ao rozpaczy. Kiedy miałam 
szesnaście lat, rozsądniejszą byłam od niej, 
dwudzibstoletniej; ale w gruncie rzeczy jest to 
dobra dziewczyna i ma wszelkie trwałe zalety, 
Jest bardzo muzykalna, cudownie maluje kwia­
ty, równic dobrze mówi po francusku jak po 
niemiecku i włosku... Haftuje..

— r pisze wiersze po żmudzińsko! —  dodał 
hrabia, śmiejąc się.

— Do tego jest mezdolną* — zawołała pani 
Dowgiełło —  i trzeba jej wytłómaczyć żart 
niewczesny

Pani Dowgiełło była wykształconą i znała 
zabytki swego kraju. Rozmowa z nią była mi 
ogromnie przyjemną. Czytała ona, dużo naszycb 
pism niemieckich i miała bardzo zdrowe po­
glądy na lingwistykę. Przyznaję, że nawet nie 
zanważyrem czasu, którego panna Iwińska po­
trzebowała do ubrania się; ale hrabiema Sze­
miotowi musiał on się dłużyć, gdyż wstawał, 
ushdał, .patrzał przez okno i bębnił palcami 
po szybach jak człowiek, który traci cierpli­
wość. *

NaKoniec po upływie trzech kwadransów u- 
kazała się w towarzystwie swej francuskiej gu­
wernantki panna Julia, unosząc z wdziękiem i 
dumą suknię, której opis wymagałby większych 
niż moje wiadomości, **

—  Czy nie rfstem piękną? — zapytała hra­
biego, powoli obracając się wkoło, aby ją ze 
wszystkich stron mógł zobaczyć,

Nie patrzała ani na mme, ani na hrabiego, 
patrzała na swoją suknię.

•— Jak to, Julko —  rzekła pani Dowgieł­
ło —  nie przywitasz się z panem profesorem, 
który się żali na ciebie?

—  Ach, panie profesorze! —  zawołała z ma­
łym, w d zięczn ym  dąsem —  cóż ja takiego zro­
biłam? Czyżbyś pan chciał mi zadać jaką po- 
Itutę?

—  Samibyśmy ją sobie zadali, panno Ju­
lio —  odpowiedziałam —  gdybyśmy byli po­
zbawieni obecności pani. Daleki jestem od ża­
lenia się; przeciwnie, uszczęśliwiony jestem, 
dov iodziawszy się, dzięki pani, -że muza litew­
ska odradza się świetniejszą, niż kiedykol­
wiek.

Pochyliła głowę i ostrożnie, auy nie pobu- 
rzyć włosów, zakrywając twarz rękami, rzekła 
tonem dziecka, które skradło konfitury:

—  Wybacz mi pan, nie zrobię tego więcej!
—  Nie przebaczę —  rzekłem — zanim nie 

wypełni pani pewnej obietnicy, którą otrzyma­
łem od pani w W iln ie  u księżnej Katarzj ny
Patowej. - ....................
 Jakiej obietnicy? — zapytała podnosząc

głowę i śmiejąc się. ................................. _ .
— Już pani zapomniała o niej? Przyrzekła 

mi pani, że jeśli się spotkamy na Żmudzi, po­
każe mi pani jeden narodowy taniec, o któ­
rym mi pani opowiadała cuda.

— Ach! rusałka! Jestem zachwycona, a oto 
właśnie czło wiek, jakbgo mi potrzeba.

Pobiegła do siołu gazie były zeszyty z nuta­
mi, szybko przeglądnęła jeden z nich, położyła 
go na pulpicie fortepianu i zwracając się do 
guwernantki rzekła.

— Oto, droga duszo, „allegro pńesto".
I stojąc, sama zagrała przygrywką dla wska­

zania tempa.
—  Zbłiż się tu pan, hrabio Michale; za dc- 

biym jesteś pan Litwinem, aby nie umieć tań­
czyć rusałki... ale musisz pan tańczyć jak chłop, 
rozumie pan?

Pari Dowgiełło usiłowała zrobić uwagę ale 
napróżno.

Obydwaj nalegaliśmy Hrabia miał swoje po­

wody, gdyż jak wkrótce zobaczymy, rola jego 
w tym tańcu była bardzo przyjemną. Guwer­
nantka orzekła po kilku próbach, że potran za­
grać ten dziwny i obcy jej rodzaj walca, a pan­
na Iwińska usunąwszy kilka stołków i stół, któ­
ryby jej mógł przeszkadzać, wzięła swego ka­
walera za kołnierz od ubrania i przyprowadziła 
go na środek pokoju.

— Musisz pan wiedzieć, panie profesorze, że 
jestem rusałką, do usług.

Ukłoniła się głęboko.
— Rusałka jest to nimfa wodna. W  każdem 

z tych trzęsawisk, pełnem czarnej wody, o- 
zdobie naszych lasów, przebywa rusałka. ,Nie 
zbliżaj się pan! Rusałka wychodzi jeszcze pię­
kniejsza odemnie, jeżeli to możliwe; unosi czło­
wieka na dno, gdzie go zjada wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa...

—  Prawdziwa syrena! —  zawołałem
—  On —  ciągnęła dalej panna Iwińska, 

wskazując na hrabiego Szemiota, —  jest mło­
dym i bardzo głupkowatym rybakiem, który 
wpada w moie szpony, a - ja, żeby przedłużyć 
przyjemność, rzucam na niego czar, tańcząc 
trochę koło. niego... Ach, ale żeby to dobrze zro­
bić, Dotrzenaby mi saraianu*). Jaka szkoda!... 
Musi mi pan wybaczyć tę suknię, która nie ma 
ani charakteru, ani koloru lokalnego... Och! 
moje trzewiki są niemożliwe! niepodobna tań­
czyć rnsaice w trzewikach!... i do tego z obca­
sami!

Podniosła suknię i narażając się na pokaza­
nie swej nogi, z wielkim wdziękiem wstrząsnę­
ła małą, ładną stopą, odrzucając trzewik w kąt 
salunu. Drugi trzewik poszedł za pierwszj m i 
panna Jul;a została na posadzce w jedwabnych 
pończochach.

—  Wszystko g o t o w e ^  rzekła do swej gu­
wernantki.

J taniec się zaczął.
Rusałka krąży i okrąża swego kawalera On 

wyciąga ramiona, aby ją pochwycić, ona prze­
chodzi dołem i wymyita się. Ma to aużo wdzię­
ku a muzyka jest żywa i oryginalna, Figura 
kończy się ,. kiedy kawaler sądzi, że już po­
chwyci rusałkę, aby ją pocałować, ona robi 
skok, uderza go w ramię a on pada jak mar­
twy u jej stóp... Ale hrabia zaimprowizował pe­
wną oamianą. ścisnął figlarkę w swych ramio­
nach i wycałował gdzie się daio. Panna Iwiń­
ska wydała cichy okrzyk, zarumieniła się mo­
cno i pobiegła rzucić się na kananę z zadąsa- 
ną miną, skarżąc się, że ścisnął ją jak nie­
dźwiedź. którym też jest, Widziałem, że porów­
nanie nie podobało się hrabiemu, gdyż przypo­
minało mu nieszczęście rodzinne; czoło jegu za­
chmurzyło się. Co do mnie. to gorąco dziękowa­
łem pannie Iwińskiej i chwaliłem jej taniec, 
który mi się wydał o charakterze czysto anty­
cznym, przypominającym uroczyste tańce Gre­
ków. Tu Przerwał mi służący, zapowiadając 
generała i księżnę Veliaminoi. Panna Iwińska 
puskoczyła z kanapy do swych trzewików, wło­
żyła w nie naprędce swoje mde nóżki i pobie­
gła naprzeciw księżny, którą powitała dwoma 
głębokimi ukłonami. Zauważyłem, że przy każ­
dym zgrabnie podnosiła ćwierć trzewika. Gene­
rał przyprowadził dwóch aajutantów i tak jak 
ruj przyszedł prosić o gościną. W  każdym in­
nym kraju pani domu byłaby pewnie zakłopo­
tana przyjęciem sześciu nieoczekiwanych a gio- 
Jnych gości, ale w domach litewskich jest taka 
obfitość i gościnność, że, jak sobie przypomi­
nam, obiad spóźnił się c więcej niż pół godzi 
ny. Było tylko za wieie ciepłych i zimnych 
pasztetów.

, IV*
Obiad był bardzo wesoły. Generał przytaczał 

nam bardzo ciekawe szczegóły o językach uży­

*) Suknia wieśniaczek, bez stanika.

wanych na Kaukazie, z których jedne są irań 
skie a drug e tuzafiskie, mimo, że między różne" 
mi plemionami' zachodzi wielkie podobieństwo 
zwyczajów i obyczajów. Ja sam byłem zmu­
szony mówić o swoich podróżach, gdyż hrabia 
Szemiot chw&lił mnie za moją jazdę na konną 
i mówił, że nigdy nie spotkał ministra ani pro­
fesora, któryby tak lekko przebył taką drogę, 
jak my dzisiaj; musiałem wytłómaczyć mu, ze 
kiedy Towarzystwo biblijne poleciło mi napisać 
pracę o języka Charruasów, trzy i pół roktt 
spędzr em w republice Urugwajskiej, ciągle pra­
wie na koniu i żyjąc w pampasach między In- 
dyanami. Tym to sposobem przyprowadzono 
mnie do opowiadania, jak raz będąc przez tizy 
dni w tych płaszczyznach Lez końca, nie mając 
co jeść ani pić, zmuszony byłem zrobić jak 
g a n k o s i ,  którzy mi towarzyszyli, to jest upu 
ścić krwi mojemu koniowi i pić ją.

Wszystkie panie wydały okrzyk przerażenia, 
Generał zauważył, że u Kii mul; ów jest ten sam 
zwyczaj w podobnych ostatecznościach. Hrabia 
zapytał się, jak mi smakował ten napój

—  Moralnie, — odpowiedziałem —  bardzo 
mnie odpychał, ale fizycznie czułem się w cal*) 
dobrze i jemu to zawdzięczam, że mam zaszczyt 
obiadować tu dzisiaj. Wielu Europejczyków, 
chcę powiedzieć białych, którzy dłuższy czas 
żyli z Inćyanami, przyzwyczaja s.ę do tego na­
poju, a nawet smakuje w nirn. Mój dobry przy­
jaciel, don Fructuoso Rirero. prezydent renu- 
bliki, rzadko kiedy opuszcza sposobrość zado- 
wulenia swego apetytu. Przypominam sobie, jak 
raz udając się na kongres w pełnym uniformie, 
przejeżdżał przed „lauchosem", gdzie zarzynano 
kuiczę. Zatrzymał się, zsiadł z konia, aby po­
prosić o ,skupon" wyssanie, poczem wypowie­
dział jedną ze swych najświetniejszych mów.

—  Pański prezydent to wstrętny potwór! — 
zawołała panna Iiwińsko. (C. d. n )

Odpowiedzialny redaktor:
j f o n s t s i i t y  3 r o f e o wt f b L

Wydawca:
Michał Konopiński.

B n c b  p r z e ie s d n y c b .
Kranów, 1 września.

HOTEL S/SK t W, Jodko z Warszawy, T. Waligórski 
z Ojcowa. Wl. Matkjwski ze Lwowa,1 M. Bukowska, A. 
Indakowska i Warszawy, R, Żmigrodzki, z Kijowa, H. 
konstandl z Freudenihal, B Patzer z Warszawj A  
Tolmasscff .z audom ittjł, J. Eisenstaiter z W iclnia- 
J. Zawrocie a, Wł. Z-Ibcrlaut z Zakopatago, O. Wallen- 
berg ze Lwowa, St. Sadowska z Krynicy.

Farsa telegraficzno.
Wiedeń 1 września. Losy: a) procentowe: Auat:yacfca 

zakładu kred. z obi. pr, z rc ku 1880 3-pro. 276*25 Austr, 
zakł. kr, z obi, pr. i r. 1889 3-pro. 270'—. Ureguh Du­
naju z 1870 r. : 00 złr. 6-pro. 265*75. Węg. Bsuku lup, 
pc 100 zlM-pro. 240*50. Różyczka lerL prem, pa 100 L 
2-pro. 95*96. b) bezproo.: (Basili ») 6 zł. — 1 ZaKL 
kiwi, dla h. 1 p, p 100 z l 49o* Olarj 40 zi. i k- 
175*—. Poźyckka m. mabruki 2o zt. 1)19*— .Losy m. Kra­
kowa 20 zł, 118*—. Pożyczka m. Lurslany 20 zł. 79*o0. 
DalAy 40 U. 233*—. Czerw, krzj żs austr. T. 10 u , 
58*75. Czerw, krzyża węg. Tow. 5 za - 1—. i-oay fund, 
•rcyks. Rudolfa 10 zł. 67*—. Saun 26 ił. i ł  265'—. 

poz; zka Salcburga 20 zł. 110*—. Tureckie oblig. pra. 
m. kolej, po aOO fr. 189*50. Turecki* oblig. prem, k< 
lej. •/» 188'76. Losy kom. m. Wiednia z 1871 tok i 
516*—.

Berlin 1 wtześnia. AoHtrysckie banknoty 65*25, Spiry­
tus — ,

Paryż 1 września. Renta 3-Dto. <78*45. Haka 31*80.

Pensyonut fi. Boronsiiie)
Kraków Karmelicka 24.

Pokoje z utrzymaniem, Tamże obiady w  saiej ■ 
scu lub ns miasto.

Towtiffitoo Stolony o M y i  ZelitzyiMtiej Skład mebli i wyrobów tapicerskich
Wyroby krajowe i własne.

v

Peleca P. T. Publiczności
swój obficie zaopatrzony . *

zarejestrow ane z ograniczoną poręką.  ̂ *  B r a S U W lC |  u la  W U U la  la «*•
Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatów i zakładów kąpielowych. Dział tapicerski prowadzi znany tapicer p. Alfons W*Tiirzecki. 

Główne magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mam l 321 115 O

Zakład artysty czno-kamieniarski 
i budowlany

JM  Kuleszy
naprzeciw :m*ntarz» w Krako­
wie posiada wielki -wybór goto­
wych nomników^p skowca,gra­
nitu i marm ira. Fodejmnje ię 
wykonaniagrobowców w miej sen 
i na prowincji. Telefon 759. 

234 104 O

TH.. 4 « r  pi znajdą pomieszczenie, zdro- 
o l u Uui i M wy, obfity wikt i dozór 
w naukach przy ulicy Krowooerskiej 
L. 49, t  p., drzwi na lewn. 6025 10 10

♦

1 P il
T  now e i przegrane, w yp ożycza  i eprze- 

♦  da je  (tak że  na ra ty )

| Zygmunt Raba
:  Kraków, ul. iw  iana I. 13, %

369 7 O 4

w  a&awi, t m  iD iy n
dla pie-sioT™ ch irych, 5 kg. blaszan, a 1C K 
franco. Ludwik Haupt, kierownik szkoły TJła- 
szkowce, poczta loco. 5446 4 e

Wyborne obiady
w domu i na miasto. Krupnicza 16, II p. 
Ceny bardzo umiarkowane. 6380 3 10

n o w o ś ć !  W a rrz fl^ ln n k ti!
Czekolada wyborna małe słodka wyrobu 
fabryki mkrów, czekolady i herbatników
ADAMA PIASECBIECiO

K ra k o u le  #348 39 i 
uL S łu g a  12 — uL F loryaA ak i 2.

K a setk i d re w i.ia  i e  p o l e r o w a n e ,  na drobiazgi i przy- 
bory toaletowe. K a se tk i sam  oęfra jące  i do g ra n ia  z wielkim 

wyborem płyt, także O p o ls k ich  m c lo d y a ch , poleca373 1 0

Mm ?otęiBki, Ksflłfs, Rynek 3 2

Wypożyczalnia ksipżek
p. f.

■

Q 
i

w Krakowie, uL św. lana 4,

poljca n ow oń cl n av ' o w e  I b e le try s ty czn e  w języku polskim, frmcuskim 
i niemieckim. Ma-unki przystępne, Dogodna wysyłka na prowincję. Katarog 

60 h. z przesyłką 70 h. 41 70 0 '

_ J

Z a k ła d  p ogrzeh oiity ujwjissa ugrom

Ć W i l n a
nrzy i i  św. lo u r  L l  tai pry placu Szczsnaaskiia. filia: ulica Kopemilia L I .  —  Telefaa Sr 33L

Zak ri podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok do wszystkich
kit-jów europejskich. 12 210 0

Do emlRÓK
wydzi iłowych, kwalifkacyjny-h dojrzałości z 
o. k. Seminaryów nauczy ciel skich na wrzesień 
b. r. lab na termin wiosenny 1910, z nkończo 
nych szkó1 wydziałowych m jskich i żeńskich 
ra termin listop ido wy, przygotowuję dokładnie. 
Praca sumienna. Rezultaty pewne, Wiadomość: 
„Praca 1356“  poste rest. Kraków. 4619 7 7

Uczeń (lii! Hissy gimn.
poszukuje lek ryj (chętna za utrzyma­
nie). Zgłoszenia, pod „Abituryent.1 przyj­
muje Alniin. „N. Reformy". 3£1 4 O

S ?3S Z Ł l4 l0
całe [II piętro w domu przv ul. św. 
Anny 1. 3, jest od 1 października do 
wynajęcia. Wiadomość u stróża. 5196 iO o

Przyjmę dwóch uczniów
szkół ludowych lub średnich w wieku 
od 8—16 lat. Troskliwy nadzór rodzi­
cielski i pedagogiczny, a w razie po­
trzeby pomoc w naukach, oraz lekcye 
muzyki i t. p. zapewnione. — J. Par> 
c z y ć s k l ,  dyrektor szkoły wydziałowej, 
PI. Matejki 11. 5147 4 4

SA LO N  „ A R S "
ul. św. Jana 1, I p.,

)t*Vafty codziennie, rio wyłączając świąt i uie- 
edziel, Od g. 10—1 1 Od 2— L pbp . Wzbo­
gacamy ciągle nowe mi dzidami ad  nd najimii- 
komltszych artystów. 346 12 O

MiAri tm illn  kuracyjny i deserów* w 5 kg. 
lillUu U: ’ Un(l puszkach wysyła opłatme po 7 
K, ks. Wł. Mikitka, proboszcz w KuDCzyńcaoh, 
p Denysów ' ■ 2 O
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udziela lekcyj chemii, fizyki, oraz hi- 
story, naturalnej (przygotowuje również 
do egzaminu dojrzałości) wamnki przy­
stępne. Zgłoszenia do Administracya 
„N. Reformy" pod ,,L. 380“ . 38o a o

t Założony w r. 1872

Mian artystran - SamlBK̂ nki

Kraków, ul. Rakowicka 7, tel. 462,
podtojmnjf dę wykonania grobowców 
i pomniMw. tak w miejocu jak na 
prowincji, oraz poleca wielk. wybór 
pomników gotowych I piaskowca, 
marmuru i granitu. 81 186 3(UJ

poszukuje lekcyi. 
Warunki przystę­

pne. — Zgłoszenia pod NailCZDClelka w Admi­
nistracyi „Nowej Reformy". 335 1 o

sypialń, adalń, gabinetów, salouów, pokoi dla dzieci —  projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do naiwykwirtmejszyoi

ł& tif Sperling
u l i c a  D u n a j e w s k i e g o  1. 7 .  (P o d w a le  14). jos » o

Pierwszorzędne d koracye i urządzenia. Odznaczony medalem i krzyżem.
i ' '  ̂ ■ -

Zakład pogrzebowy 
ł g ń s e S y  E o r S f Ł o i w e g

; i' u f ;. ł K
Kraków, u!. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. —  Telefon Nr. 248. 

pod kierownictwem / ^ K l t C n iG g O  Ilv > r« & 2 £ * ł em. ck. ofieyała , olicyl.
-. ti-t- *. - - s*

f  m * „ T  —J-"-. * - (

Największe składy trum ien m etalowych, dębow ych , w ieńców  etc./ przeprow a 
dza przew óz zwłok, ekshum acye itp. —  Ceny umiarkowana.

168 63 O

Z dru ią iju  {literackiej w grafowie, ul. Jagiellońska 10. R ząica Drukarni L. K Górski.


